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Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Października.
Zaw czoraj o godz. 4tej po południu, Naj. 

P a n ,  z pow szechnym  żąłem mieszkańców 
W a rsz a w y ,  opuścił miasto nasze* udając się 
do tw ierdzy  Nowogieorgiewskiej,

R o s s y  a.
N a d e s h d i n a  p o d r ó ż  d o  p o ł u d n i o -  

w  o - ł l a  w  i a ó s  ki  c h  K r a j ó w .  — Rossyjski 
-D ziennik  ministerstwa oświecenia publiczne­
go* z C ze rw ca  b. r. zaw iera  sprawozdanie  
akademika Nadeshdina z podróży przedsię- 
w ziętej do krain naddunajskich i do »dla Sła- 
w ia n  tak w ażnych" W ęgier .  G łó w n y m  w y ­
padkiem swe'j podróży mieni on być tę okoli­
czność , że kraj między Karpatami a Dunajem, 
niegdyś tylko przez S ław ian  był zamieszkany, 
i że ten  łańcuch li tylko Wjęgry, nieprzyjacie­
le S ław ian , przerwali. Ze w  po łudn iow o- 
w schodnićj stronie W ołochow ie  już daw nie j  
łańcuch ten p rze rw a l i ,  pomijamy tu i n ap o m ­
kniemy tylko, że Rossyanin naturalnie s taro­
sta wiańskie nazwiska odgrzebuje, które czę­
ścią W ę g rz y ,  częścią N iemcy pow oli przei­
stoczyli. Nazwiska sZagrab" za Agram, »D u -  
brow nik"  za  R aguza , »Posun« za Presburg

jeszcze teraz w  ustach ludu żyją. Mniej zaś 
W ia d o m o  j e s t ,  źe  M e r r m a n s l a d t  n a z y w a ł o  s ię  
p o  s l a w i a ń s k u  » S y b in ,«  a K r o n s t a d t  „ B ra s z o -  
w o.« W  względzie historycznym i jeografi- 
cznym waźnąby było rzeczą posiadać m appy 
jeograficzne krain między Adryatyckiem a m o ­
rzem  Czarnem z sław iańsk iem i, węgierśkie- 
m i,  włoskiemi i niemieckiemi nazwiskami 
miast, choć to nie tak la tw em  jest do uskute­
cznienia, jak się zdaje.

Badania Nadeshdina mają się w  obszerniej­
szym ukazać zakresie, ale zdaie się, źe będą 
nieco przesadzone dla zbyt wielkiego zamiło­
wania  sławianszczyzny. Brak starych doku­
m en tó w  w  południow o-sław iańsk ich  krajach 
niezmierną nastręcza trudność; i tak Nadesh- 
din wyraźnie p o w ia d a : »nie mogę się poszczy­
cić odkryciem i zebraniem w ażn y ch  doku­
m en tó w  właściwej rossyjskiej albo ogólnej sła- 
wiańskićj l i te ra tu ry ,_ chociaż w ybierając  się 
w  podróż , obfite sobie w  tej m ierze ro k o w a ­
łem plony po ru sk o  greckich klasztorach w  
Dalmacyi, Serbii, W ęg rach ,  a naw e t  w  Xię- 
stw ach  naddunajskich. Ale okazuje się, £e 
tam albo nic nie ma, albo już wszystko p rzez  in ­
nych uczonych Sławian w yczerpnię te  zostało. 
Dalmacya znalazła pilnego badacza swoich sta­
rożytności w  Dr. B c tranow iczu , k tóry  je w  
•YToiin now oroczniku  p rzedrukow ać  kale.
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W  Serbii zgoła nic nie m a; Turcy, albo sami 
Serbow ie  w szystko  zniszczyli, poczytując 
stare dokumenta za me użyteczne rupiecie. 
Kilka n ap isó w , zachow anych w  btudziemcy 
i Setydze, zebra łam ; ale ściągają się one tylko 
do historyi s e r b s k i ć ) .  Znalezione przezemme 
napisy w  W ołoszczyzn.e, Mul tanach, Buko 
w in ie ,  T ransy lw an ii ,  Węgrach!, i Dalmacyi 
także tylko miejscową mają w a r t o ś ć .  l a k  
w ię c  na mowie ludu ograniczyć się musiałem..

Dla badań historycznych jestto naturalnie 
bardzo  niedostateczne i trudne  u*yj.,a źró­
d ło ,  ale W oczach Rossyjanina Nadeshdina ma 
ono  n ie rów n ie  większe znaczenie. Opierając 
się na m o w ie ,  nie tylko on R u 5"*.0™ 
R uśniaków  w  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h  W ę ­
grzech za „Karpackich braci Rossyan, którzy 
m im o czterow iekow ego przedziału rossyjskie 
nazw iska , rossyjski język i rossyjską narodo­
wość! p rz ech o w a li , ,  u w a ż a ,  ale nadto znaj­
duje on bardzo bliskie p o w in o w a c tw o  m ię­
dzy językiem rossyiskim a „serbskim , panu ją­
cym  w  po łudniow ych W ę g rz e ch ,  Sławonii, 
K roacy i ,  Dalmacyi i Czarnogórze , a n a w e t  
w  Istryi.n Nie ulega żadnej w ą tp liw ośc i ,  ze 
badania historyczne w  tych krajach sam tylko 
S ł a w i a n i n  u s k u t e c z n i ć  m oże, bo niesłowianin 
n ie  zdołałby z a p e w n e  dokładnie r o z l i c z n y c h
dyalektów m iędzy sobą porów nać .

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia U .  Października.

K ró les tw o  be!gi|scy przybyli wczora j d o S t ,  
C loud  i, jak słychać, aż do Listopada w e  F ran

CyO  as ta r le 1 zd ro w ia  i sposobie życia Króla 
L u d w ik a  Filipa tak się jeden dziennik angiel­
ski w y r a |a :  » Szeroko rozsiane pogłoski, ja­
k o b y  K ról na w o d n ą  puchlinę zapadł, są 
całkiem bezzasadne ; nie ma on żadnej o r ­
ganicznej choroby i zdrow ie jego w  ogóle 
jest bardzo  dobre. Nałogi jego są bardzo r e ­
gu la rne ,  i odliczywszy może jego prace az 
późno w  n o c ,  nic takiego nie rob i ,  coby 
z d ro w iu  szkodzić mogło. Zapew niano m ię , 
źe z sześciu nocy Król pięć od godziny l i t e j  
albo północy do 3, lub 4. z rana całkiem samo­
tnie  przepędza. W  tych godzinach trudni on 
się Korrespondencyą z swym i Posłami i z ta j­
nym i agentami, jakich p rzy. różnych u trzym u­
je  d w o ra c h ;  w  tych godzinach układa sobie 
p lany do zatrudnień w  ciągu dnia następnego. 
Powiadają także, ale bez  zaręczenia za to, ze 
co noc jednę godzinę spisywaniu pamiętni­
k ó w  swoich poświęca. Chociaż Król tak pó- 
i n o  spać się kładzie, bardzo przecie: rano zno­
w u  w sta je ,  jeżeli się na w si znajduje, jeszcze 
p rzed  śniadaniem przechadza się, a w  Paryżu

przechadzkę tę w p a ’acu sw oim  odbyw a. 
W  czasie śniadania baw i się przez pół godziny 
ro z m o w ą  z rodziną sw o ją ;  potćm przepędza 
pół godziny na czytaniu d z i e n n i k ó w  Czyta 
on ró w n ie  dzienniki oppozycyjne jak rząd o w e  
i ma prócz tego jeszcze Sekretarza, którego j e ­
dynym  jest obowiązkiem  zakreślać dla Króla 
wszystkie ważniejsze wiadomości i artykuły 
polemiczne w  dziennikach. Codziennie od ­
biera także Król buletyn, obejmujący wyjątk i 
z  wszystkich najważniejszych gazet europej­
skich. O koło południa daje posłuchanie s w y m  
szczególnym przyjaciołom, jako tć i  s ław nym  
uczonym, artystom i t. d. Następnie zajmuje 
się spraw am i Państw a i pracuje z Ministrami 
i innymi urzędnikami, co mu resztę^ dnia , * 
w yłączeniem  godziny obiadowej, zabiera.

Minister handlu, Pan Cunin Gridaine, sprze- 
c iwia się podobno zupełnie p lanow i zw iązku 
celnego między Francyą a Belgią. P ow iada ją  
naw et,  iż oświadczył go tow ość złożenia u rz ę ­
du swego, leżeli się większość rady ministery- 
alnej za tym projektem oświadczy.^

M o n i t o r  p a r y s k i  oświadcza, źe pogłoska 
o  bliskiej podróży K rólow ćj Maryi Krystyny 
do W łoch  jest całkiem bezzasadna.

J o u r n a l  d u  H a v r  a zawiera zgrozą przej ■ 
m ujący opis w spom nionego  )uł rozbicia się
trzy  m asztowego okrętu »Leopoldina l\osa.«

O k rę t  len odpłynął z 303 w-ychodźcami ba- 
skijskiemi w  pierw szych  dniach Maja z Bajon- 
py  do M ontevideo, i po utrudzającćj podróży 
zbliżał się już do lądu, kiedy po 3dziennćj 
w a lce  ze sroźącą się burzą południowo-wscho­
dnią ,  w p a d ł  z rana o godzinie 5. na skały zna­
ne pod n -zwą Gastillos. Była to noc okro­
pnie ciemna. Gdy się dzień z robił ,  znajdo­
w a ł  się okręt już tylko o półtory  linii k o tw i ­
cznej od brzegu , ale czółno, które  Kapitan 
przez w zdym ające się ba łw any  morskie chciał 
kazać p rzepraw ić  do b rzegu , dla um ocow ania  
na niem liny , p rzew róciło  się natychmiast. 
T u  kazał Kapitan jednemu z m ajtków  o b w ią ­
zać się liną i przepłynąć do b rzegu , ale ten od­
m ó w ił  posłuszeństwa. T oż  samo drugi, t rze ­
ci, s łow em  cała osada, oprócz trzech , po rzu ­
ciła Kapitana, oficerów i passazerów , i ura­
tow ała  się. Z pozostałych część |edna rzuciła 
się w  morze, usiłując p ływ an iem  dostać się do 
b rzegu ; jakoż niektórym udało się, ale w i ę ­
ksza; część została przez w zb u rzo n e  fale p o ­
chłoniętą. Reszta, w  głóchćj rozpaczy, za­
trzymała się jeszcze na okręcie , szczególmćj 
w id ząc ,  jak przybiegli G auchow ie  w ykony­
wali p ra w o  nadmorskie, przywłaszczali sobie 
pow yrzucane  manatki, rozbijali k u i ry , a w ł a ­
ścicielom, k tórzy  się tem u oprzeć chcieli, b r o ­
nią grozili, Jeszcze prayyie przez cały dzie#



opiera! się okrę t okropnym  uderzeniom , k tó­
r e  m u  co chwila zupełnem roztrzaskaniem 
g roz i ły ;  nad  w ieczorem  uspokoiło się w y ­
sokie m orze , ale jak zw ykle  po orkanie, 
w z b u rz o n e  żyw ioły  kołysały się tem  silniej 
k u  lądow i. O  godzinie 5. w ieczorem  roz 
trzaskał się pokład i tylna część w pad ła  w  ot­
chłań. K rzyk  t rw o g i  i rozpacz! przeszło 60 
o só b ,  m ężczyzn , kobiet i dzieci, znalazło 
śmierć w  b a łw an ach ,  a kilku tylko pozostało 
p rzy  życiu, k tórzy dość szybko uchwycili się 
pozostałej części pokładu. Ale i z tej odry­
w a ła  fala kaw ał po kawale, i w  końcu nie p o ­
został nieszczęśliwym inny środek ocalenia, 
jak tylko pow ierzyć  się o d e rw an y m  szczą­
tk o m , które może ich do brzegu przypadkiem 
uniosą. W ie lu  by łoby  n a w e t  tym się ocaliło, 
gdyby nie byli w padli na opokę. K apitan , a 
z  nim 251 passaźerów , znalazło mokry grób; 
tylko 72 osób uniknęło jakby cudem tego losu 
i zostały potem  zabrane przez Francuzką sali- 
©tę „Eclair.«

W  tych dniach odpłynął okręt liniowy 
»Scipio« z Brestu do M artin ik i ; w kró tce  od­
płynie tamże okręt l in iowy » T r id e n t"  a fre 
gata «Ca!ipso« do Gwadelupy. Wysłanie to 
trzech  wielkich w ojennych  okrę tów  francuz 
kich do Indy i zachodnich, w p ra w ia  tu w sz y ­
stkich w  niemałe zadziwienie.

Pan L a m a r t in , jak nas zapew nia ją, przyjął 
o f ia r o w a n ą  sob ie  redakcyą pism a opozycyjne­
go l a  P a t r i e .  D o t y c h c z a s o w y m  red ak torem  
d zien n ik a  tego był Pan Pag£s z departam entu  
A rr ie g e ,  ale m u sław y wielkiej i l ic z n eg o  gro^  
na czy te ln ików  nie wyjednał. Rzecz ta zm ie r i  
się zapew ne, skoro s ław ny depu tow any  z Ma- 
copu istotnie na czele dziennika tego, b ędą­
cego o rg a n em  lew ej s trony Izby d e p u t o w a ­
nych ,  stanie.

P rezydent Fzeczypospolitćj Hajii ,  P . Boyer,. 
p  sał kilka listów do Paryża , w  których z a ­
p e w n ia ,  że mylnie rozgłoszono, jakoby on, 
x pow o d u  klęsk, jakich ta rzeczpospolita do­
znała przez trzęsienie z iem i,  miał zamiar ż ą ­
dać kilkoletniego przedłużenia wypłaty  długu 
należnego F r a n c y i ; oświadcza w  końcu , że 
w o la łb y  prezesostwo a n a w e t  życie sw e  u tra ­
c ić , a niżeli stać się n iew iernym  zobow iąza­
n iom  swoim.

O d  1804 do 1838 r. było- W  P aryżu  35,321 
p o ż a ró w , k tó re  zrządziły W ogóle stratę na 
23,786,890 fr. "Wartość ruchomości i n ie ru ­
chomości w  stolicy podają na 13 | m il ia rdów ; 
sama w artość  d o m ó w  w ynosi  2f. miliarda.

P an  Chateaubriand, w e z w a n y  przez R edak­
to ra  dz. R e v u e  d e  1’a r m o r i q u e ,  aby p rzy ­
ją ł  udział W redakcyi tegoż pisma, odpisał m u 
m iędzy innem i: »Z  p ra w d z iw ą  rozkoszą p o ­

dzielałbym prace dz. R e v u e ,  którego projekt 
bardzo  mi się podobał;  ale rola moja już u- 
kończona. Jeżeli urosła pow aga imienia mego, 
jak w p a n  łaskawie sądzisz, tedy pochodzi to 
z tąd , że przestałem już pisać; trzeba umieć w  
dobrą  porę milczeć. Mocno p rzyw iązany  b ę ­
dąc do mojćj przeszłości,’ i nie chcąc daw nie j-  
szych moich przysiąg pomieszać z n o w ą ,  usu­
nąłem  się zupełnie; w iem , że św ia t nie za­
stanow i się, aby na mnie czekać; m łode  po ­
kolenia postępować będą sw oją drogą i po 
grobie moim przejdą; idą one za przeznacze­
niem sw ojem , to rzecz bardzo prosta. Żądam  
tylko od wpana cokolwiek szacunku dla tego, 
k tóry  nie chciał popsuć prostoty życia swego, 
i który w iernym  pozostał re lig ii , sw ob o d o m  
i nieszczęściu.«

Pan Bellemare, D epu tow any  z Montevideo, 
pisał ztamtąd do Ministra m arynark i ,  w z y w a ­
jąc go, aby osadę rozbitego okrętu „L eopol-  
dina Rosa« pociągnąć kazał do odpow iedzial­
ności, gdyż jedynie jćj nieposłuszeństwo na 
rozkazy Kapitana sp o w o d o w a ło  ten nieszczę­
ś liw y w y p ad ek ,  w  którym  231 ludzi utraciło 
życie. P. Bellemare zna jdow ał się na tymże 
okręcie , i z wielką trudnością  zdołał się u ra ­
tować..

Pan B e r  i o t  m ian o w an y  został w  miejsce 
zmarłego pana Baillot, Professorem tutejszego 
k onserw ato ryum  muzycznego.

T a k tu te js z e  jak i większa część dz ienników  
h i s z p a ń s k i c h ,  m o c n o  s q  o b u r z o n e -  n a  r o z p o r z ą ­
d z e n i e  G e n e r a f  K a p i t a n a  Katalonii, vonH alen , 
w ed łu g  którego Ayuntamiento miast załogo­
w y c h  mają dostarczać po trzebne pieniądze na 
u t r z y m a n ie  w ojsk  miejscowych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 6. Października.

» P u s e i s m , '  pow iada  M o r n i n g - A d v e r ­
t i s e r ,  co raz się bardzićj rozpościera. W c i ­
ska on się w e  wszystkie sprężyny to w arzy ­
skiego życia; pracuje o n  n ieustannie , chociaż 
nie_ całkiem o tw arc ie ,  w  w ie lu  częściach 
św iata , w  A m eryce północnej, w  Indyach 
wschodnich i zachodnich; wszędzie olbrzymie 
czynf postępy. W  Anglii to odszczepień- 
Stwo, jeżeli się je tak nazw ać godzi, może 
być za zwycięskie poczytane; trzy  czw arte  
części duchow ieństw a  stoją na s tron ie1 puze-  
sm u , i szeregi jego z każdym dniem, wzrastają. 
Kościół ten  co do swojćj istoty jest papieski 
i nm zadługim czasem będz ie  on nim tak ja­
w n ie ,  jak teraz już jest tajemnie.. O xfo rd  
w y s taw ił  w  najnow szych  czasach pamiątce 
C ran m era ,  Latim era , R idleja  i innych re fo r­
m a to ró w  pomniki. N ie  dz iw iłoby  nas bynaj­
m nie j,  gdyby tenże sann un iw ersy te t  w kró tce  
dla Bonnera i pó ł  tuzina innych przeciwników
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refcąronaryi pomniki sporządzić kazał. Żaden 
sumienny kapłan nie może się dłużej vv o b rę ­
bach kościoła narodow ego poruszać. Puzc- 
ści nie mogą się osw oić  z myślą , żeby angie| 
skich albo szkockich dyssydenckich księży za 
sługi ewangielii uważać w ypada ło ;  poczytują 
oni ich tylko za laików i tw ierdzą  , że żadna 
ich czynność duchow na nie jest ważna. Przez 
p resby te ryanów  albo independen tów  ochrzco- 
ne  dzieci uważają  puzeiści jako jeszcze chrztu 
pozbawione.*'

W  Birminghamie przyaresztow ano temiź 
dniami jednego Arcybiskupa, — ale tą razą 
przez pomyłkę — poniew aż nie miał z sobą 
tłom oka z rzeczami i p rze to  ściągnął na siebie 
podejrzenie , że jest ubogi. Z tej okoliczności 
okazuje| s ię , że to nie mógł być Arcybiskup 
angielski. Był to Arcybiskup kościoła wscho­
dniego, i to  z Trypolizu  W Syryi, którego 
dyecezya jest na górze Libanie. Przybył on 
% dobrem i poleceniami do Arcybiskupa kantu 
areńskiego, Biskupa londyńskiego i t. d. do 
Anglii, w  celu pozyskania zapom óiki pienię­
żnej na opatrzenie sw ego ubogiego kościoła 
w  n o w e  arabskie tłumaczenie pisma świętego 
i podobne pobożne cele, co także pozyskał. W y- 
puszczono go naturalnie zaraz na wolność, ale 
noc  jednę w  dom u policyi przepędzić musiał.

M o r n i n g  P o s t  ośw iadcza, stósownie do
w iarogodnego lista z Kalkutty, że Lord  Ellen- 
borough  nigdy ani G enera łow i Pollockowi, 
ani żadnemu innemu O ficerowi rozkazu do 
o d w ro tu  z Afghanistanu nie w y d a ł ,  jak to 
pow szechnie  sądzono.

W  Londynie um arł  dnia 28. z. m ., w  sile 
w ie k u ,  Sir M i c h a e l  O ’L o g h l e n ,  Baronet, 
G łów ny  Z achow aw ca  a rc h iw ó w  ( Master o f  
the Rolls)  w  Irlandyi. Był on pierw szy  k a to ­
lik , który otrzymał urząd ministeryalny, to jesl 
Jlnego Solicitora (Sądow ego Referenta).

Z apew nia ją ,  że rząd postanowił dozwolić 
w y w o z u  m achin angielskich, co dotąd było 
zakazanem. Między w y p ro w a d z a ć  się mają- 
cemi machinami, wymieniają machiny do przę­
dzenia i tkania b aw ełny  i w e łn y ;  dodają je­
dnak , że w yłączone  są od tego machiny do 
robó t lnianych.

Tkacze materyj jedw abnych  w  Spitalfields, 
przesłali Xżnie Kent, m atce Królow ćj, na do­
w ó d  swćj biegłości, tkaninę, która przedsta­
w ia  w ize runek  Xżny z wielkićm podobień­
stw em . W iz e ru n e k  ten w ykonany  jest ma- 
chiną Jaccjuarda, ma wysokości cali 14 a szc* 
rokości 10; oszacowany jest na 100 L st.

T o w a rz y s tw o  rolnicze w  W altham , które 
przeszło 100 w si  i miast obejmuje, odbyło w  
tych dniach zgromadzenie pod  p rzew odnic­
t w e m  Xcia Rutland. Prócz w ie lu  Innych zna.

komitych osób, był tam także i Poseł am ery­
kański P. Everett. Jeden  z pierwszych toastów  
w znies iosych  przez Xcia był dla armii i floty 
angielskiej. Na pochw ałę  wojska angielskiego 
przytoczył Xiążę przejęty list Mandaryna chiń­
skiego pisany do kolegi, w  którym czytamy; 
"P ow inn iśm y  przestać tych ludzi (Anglików) 
nazyw ać barbarzyńcam i, ich obchodzenie się 
tak z swemi jak z naszemi choremi i ranione- 
mi jest tak troskliwe i ludzkie, że nie można 
dalćj nazyw ać ich barbarzyńcami."

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Października.

Podług najnowszych wiadomości z Katalo­
nii, panow ała  w  Barcelonie d. 3. i 4. zupełna 
spokojność, i gdy milion rea lów  dla armii ze 
stolicy nadesłano, nie potrzeba  także było u- 
skutecznić okolnika, s tósownie do którego o- 
trzymali Kommendanci pu łków  zalecenie od 
G enera ł-K ap itana ,  aby potrzebnych na o p ła ­
cenie żołdu żołnierzom pieniędzy od gmin z a ­
żądali. W  wyźszćj Katalonii przemycacze 
z n o w ą  odw agą rzemiosło sw oje rozpoczęli, 
poniew aż się dowiedzieli,  że Zurbano z u rz ę ­
du złożony zostanie. Ale i ich najnowsze z a ­
biegi nie udały im się, i na to tylko posłużyły, 
że się znaczna ilość to w a r ó w  w  ręce celn i­
k ó w  dostała. Także i rozbójnicy zn p w u  się 
Ze sw oich  k ry jó w ek  -wyruszyli i d. 30. W rze-
śnią młodego A dwokata  z Bergi, nazwiskiem 
M antola, w  Rabantesie napadli i uprowadzili. 
Rodzina jego w  Pujcerdzie , mająca posiadać 
znaczny m ają tek , otrzymała w e z w a n ie ,  aby 
za niego złożyła okupu 800 uncyi złotych; 
w  razie gdy tego nie uczyni, więźnia ro z ­
strzelają. W ysłano natychmiast oddział w o j ­
ska z Pujcerdy p rzec iw  tym  łotrom.

A u s t r  y a.
W  czasie obrad tolnaerskiego Komitatu, czyli 

młodzieńcy izraelscy, słuchający p ra w a ,  m o ­
gą się na posiedzeniach kom ita tow ych znaj­
dow ać  i przysięgę w y k o n y w a ć ,  dano nako 
niec, chociaż na ten  dotąd bezprzykładny 
wyją tek  u wagę zw rócono ,  zatwierdzającą o d ­
pow iedź , i w skutek  tego jeden p raw n ik  izra­
elski w ra z  z innymi praktykami został do p r z y ­
sięgi przypuszczony, przez co mu przystęp 
do sali posiedzeń sąd o w y ch  jako s łuchaczow i 
przyznano.

G a 1 i c y a.
Z e  L w o w a . ,  dnia 11. Października

J .  C. K. Mość n a j^y ższć ra  postanowieniem 
e d. 26. W rześnia  b. r. raczył nadliczbowego, 
bezpłatnego o b w o d o w e g o  komisarza w  Gali­
cy!, Agenora hrabię G ołuchow skiego, m iano­
w a ć  najłaskawićj nad liczbow ym , bezpłatnym 
sekretarzem przy  gubernijum  galicyjskiem.



C o  się tyczy  W yjazdu  Jego  K ró l .  M ości A r -  
eyz ięcia  F e r d y n a n d a  d ’E s te ,  gene ra lnego  G u ­
b e r n a to ra  G alicyi do  B r o d ó w ,  o k tó ry m e śm y  
w  p o p rz e d n ic h  n u m e ra c h  G az e ty  naszćj już 
donosil i ,  o trzy m a liśm y  tą  razą  nas tępujące  
sz cz eg ó ły :  J e g o  K ról.  M o ść  d o w ie d z ia w s z y  
»ię, że C e sa rz  Je g o m o ść  Rossyjski w  p o d ró ży  
p o  s w o im  kraju, p rz e d s ię w z ię te j  w  celu p rz e -  
g ląd u  w o js k a ,  zbliżyć się m a  do gran icy  gali.  
cyjskiej, opuśc ił  L w ó w  d. 3. b. m. dla złożenia 
J e g o  Cesarskie j Mości u sz an o w an ia .  Z am iar  
p o d r ó ż y  tej u sku teczn iony  został dnia 7- b. m.; 
gdyż  w  ty m  dn iu  Najdosto in ie jszy  A rcyx iąźę  
u d a ł  się z B r o d ó w  do  o d da lonego  o trzy  mil 
od  gran icy  w  gubern ii  w o ły ń sk ie j  m iasteczka 
P o d b e r e ż e ,  gdzie r a z e m  z C e sa rz e m  Jegom o- 
ścią się ziechał. J e g o  Ces. M ość b y ł  p ić rw e j  
n a  n a b o ż e ń s tw ie  w  c ć r k w i  w  s ły n n y m  cu d a ­
m i P o cza jo w ie .  P o c z ć m  w  p o c z to w y m  u rz ę ­
dzie w  P o d b e re ż u  zjedli obiad .

W  1 o  c  h  y .

D a l s z y  c i ą g  w y j ą t k ó w  z D o k u m e n t u
P a p i e s k i e g o .

P e t y c y j a  d o  k a t o l i c k i e g o  k o n s y s t o -  
r z a  M i ń s k i e g o ,  o d  k s i ę d z a  t ć j  d y j e c e  
e y i  w z g l ę d e m  o k r u c i e ń s t w ,  w  c e l u  
p r z y m u s z a n i a  k a t o l i k ó w  d o  p r z y j ę c i a  
w i a r y  g r e c k i e j  u ż y w a n y c h .  —  D nia  15. 
L ipca  r. b. p rz y b y ł  P .  M eln ikow  , p o m o c n ik  
G e n e ra ł  G u b e r n a to ra ,  jak  p o w ia d a ł ,  jako de 
p u to w a n y  tegoż  d la (dystryktu D is n a , w  to ­
w a r z y s t w i e  d w ó c h  assesso rów  i p o d rzę d n y ch  
p o l ic y ja n tćw ,  o raz  p r a w o w ie r n e g o  ( rusk iego)  
dz iekana  tego  o b w o d u ,  X. S tukalicza i innych  
t r z e c h  xięży g reck ich  do  w si  P s z e b r a d , skąd 
as sesso ró w  posłano  do  d z ie d z ic ó w  z s u r o w y m  
dla  n ich  ro z k a z e m ,  ażeby c h ł o p ó w  s w o ic h  z 
ro d z in a m i  ich  n a tychm ias t  p rze d  tą kom m isyją  
staw ili .  W szy s tk ich  w ię c  do  P szebrada  p rz y ­
b y w a ją c y c h ,  b ez  różn icy  w ia r y  n ie b a w e m  do 
r e je s t r ó w  w p is y w a n o ,  k tó re  w y ż ć j  w s p o m n ie -  
n i  księża p o p rz e d n io  już u łoży li ,  n ie  zasięgając 
bynajm nić j  rad y  d u c h o w ie ń s tw a  katolickiego 
i b e z  najm nie jszego na k a to l ik ó w  w zg lędu .  — 
C o  gdy  się s ta ło ,  a s sesso row ie  i ajenci uży ­
w a j ą c  pogróżek  i g w a ł t u  w szy s tk ich  d o w s p o -  
m n io n y c h  r e je s t r ó w  w p isa n y c h  do  kościoła 
g reck iego  zapędzili .  Podczas k iedy  policyanci 
z  kijami u p o d w o j ó w  kościoła straż  o d b y w a ­
li, D  ziekan S tukalicz i jego pom o c n icy  z w i e r ­
n y m i p o d d an y m i Naj. C esarza ,  w y z n a w c a m i  
rełigii kato lickiej ,  jakby  z b u n to w n ik a m i  p o ­
s tę p o w a l i ,  gnali ich do  sp o w ie d z i  i narzucali  
im  g w a ł t e m  eucharys tię .  K to k o lw ie k  o p ó r  
s taw ia ł ,  tego  w  ka jdany  okuto, w ię z io n o ,  p rzez  
t r z y  dn i g ło d e m ! 'm o rzo n o  i tak  nareszc ie  do
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przyjęcia  ry tu  greck iego  z n iew a lan o .  K toko l­
w ie k  g w a ł t ó w  ty c h  un iknąć m ó g ł ,  opuszczał  
d o m  sw ó j  i tu ła ł  się po  lasach. P o n ie w a ż  
W śród  tak sro m o tn eg o  zam ieszania  w ię k s z a  
część  rzymsko-katolickiej parafii M iorskić j sp o ­
so b e m  g w a ł t o w n y m  z p r a w o s ł a w n y m  kościo­
łe m  w  P szebradzie  p o łą c z o n o ,  n ie  w ie m  jak 
te m u  b iednem u  lu d o w i ,  k tó ry  codz ienn ie  łz a ­
m i się za lew ając  do  m n ie  zażalenia s w e  z a n o ­
si,  p o m ocy  re ligijnej udzielać m am . W  n a ­
dziei pom yślnego  w y ro k u ,  u w iad a m ia m  o  tć m  
p o d łu g  pow innośc i  m oje j  P rz e w ie le b n y  K on-  
zys to rz  M iń sk i .

N a j n o w s z e  d o n i e s i e n i e  o  z n i e w a ­
g a c h  d o z n a w a n y c h  p r z e z  t y c h  G r e k o -  
U n i a t ó w ,  k t ó r z y  w i e r z e  s w ó j  w i e r ­
n y m i  p o z o s t a l i ,  —  W  Rossy i ,  m i a n o ­
w ic ie  w  gubernii  W o ły ń s k ie j ,  gdzie Biskupi 
p r a w ie  z w szys tk ićm i s w e m i  k lasz to ram i B a ­
z y l ia n ó w  do G r e k o - w s c h o d n ie g o  kościoła 
p rze sz l i ,  xięża uniaccy, k tó rz y  sch izm y p r z y ­
jąć n ie chc ie li ,  b e n e f ic ió w  s w y c h  zostali p o ­
z b a w ie n i ,  do sch izm atyck ich  obecn ie  k lasz to ­
r ó w  Bazyliariskich posć łan i  a p rz e ło ż o n y m  
ty c h że  za lecono ,  aby  dla w ia r y  i p rze k o n an ia  
s w e g o  w ięz io n y c h  ile m ożnośc i  od  katolickie­
go m acie rzystego  kościoła o d w o d z i l i  i im  schi­
zm a narzucali.  W  ty m  ce lu  o w i  u w ięz ie n i  
księża najpodlejsze  ro b o ty  s p r a w o w a ć  m u szą  
i dla h a ń b y  w  lichym  u b io rz e  ra z e m  z p o d d a ­
nym i ob iad  j a d a ć ; czasem  za m y k a ją  ich  p r z e z  
kilka dni w  z i m n y m  p o k o j u ,  g d z ie  im  żadnej 
ży w n o śc i  n ie d aw a ją .  W  ogólności z a b ro n io ­
no  im  ja k ąk o lw ie k  p e łn ić  funkcyję  d u c h o w n ą ,  
a skoro  P rz e o r  się d o w i e ,  że k tó ry k o lw ie k  z 
ty c h  n ieszczęśliw ych  b y ł  u s p o w ie d z i  u  kol-  
legi niedoli s w o je j ,  tedy  n ie  ty lko  lży s r o m o ­
tn ie  Papieża i tego b iednego  x iędza ,  lecz cza­
sami też pięściami w  tw a r z  go b ije  i nogam i 
kopa. T a k im  spo so b e m  k a to w a n o  r a z  801etniego 
katolickiego o p a ta ,  tak że w y k r z y k n ą ł :  M ise­
rere m ei deus. — T a k  n ie raz  w o ła ł ,  d ręc zo n y  
z im n em  i g ło d e m  p rz e z  całą n o c ,  aż nareszcie , 
w y s p o w ia d a w s z y  się jeszcze p rz e z  sz p a rę  u 
d r z w i  p rze d  jednym  z s w o ic h  to w arz y szy ,  in­
n y c h  w  w ie r z e  katolickiej u tw ie rd z a ją c ,  czy- 
stą  duszę s w o ję B o g u  od d a ł  i d u c h a  w y z io n ą ł .  
W id o k  ciała jego na o p r a w c ę  j e g o ,  odszcze- 
ę ieńca  P rzeo ra ,  tak  p rze raża jące  w y w a r ł  w r a ­
że n ie ,  źe popad łszy  w  ro z p a c z  w  s ta w ie  się 
u top ił ,  j  pom ocn ika  jego  kara  Boska d o tk n ę ­
ła ,  b o  n az a ju trz  nogę z łam ał.  T ć m i  j a w n ć m i  
oznakam i S ądu  Bożego m ę cz en n ic y  C hrys tu sa  
P an a  u tw ie rd z e n i  zostali,  ta k  iż aż d o  d n ia  6. 
S tyczn ia  1842. r. i najsroższe kary  żadnego  z  
n ic h  o d  w ia r y  katolickiej o d w ie ś ć  n ie  m ogły .  
T e g o ż  dnia liczba samych ty lk o 'w ie rn y c h  księ-
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£y 170 dochodziła. L u d  zw o dzono  pogłoska­
m i ,  źe duchow ieństw o  jego schizmę przyjęło, 
tylko z zatrzymaniem dawniejszego stroju swe* 
g o ;  innych biciem i pogróżkami do odpadnię­
cia od w ia ry  św . przymuszają. W ie lu  ludzi 
bojąc się srogiego z sobą obejścia, uczęszcza 
w p ra w d z ie  do kościołów schizmatyckich, ale 
W głębie serca są jak byli w iernenii katolika­
mi. Do w ia ry  katolickiej nikomu przechodzić 
nie w olno , Zyda ino za w yraznćm  pozw ole­
niem Cesarza, którego tylko pod bardzo uciąż­
liwymi w arunkam i dostąpić m o^na, w  kato­
lickim kościele chrzcić w olno . Żaden ksiądz 
katolicki nie może mieć służącego ruskiego; 
w o ln o  to tylko wysokiej szlachcie. —- C o  
niedziela i każde św ięto  po mszy modły Za 
Cesarza i rodzinę jego muszą być odprawiane. 
D u ch o w ień s tw u  katolickiemu nie w olno  w  
kazaniach nauczać ludu , źe kościół katolicki 
jest p raw dz iw ym . Żadnem u katolikowi nie 
Wolno mieć kaplicy domowćj.. Duehowień 
• tw o  schizmatyckie zdradza zeznania spowie- 
dne  tych , którzy się o brak wierności ku Ce­
sarzow i obwiniają .

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  S e r b s k i ć j ,  d. 2. Paźdz.
(G az. iVicm.) — N a d e s z ł e  dziś z Belgradu 

do Semlina p i ś m i e n n e  i  u s t n e  wiadom ości za ­
w iera ją  n o w e  szczegóły o panującym obecnie 
W Serbii teroryzmie. Wszystkie więzienia 
k ra jo w e  są przepełnione. Wszystek m o ttach ,  
k tóry  daw niej więzienia te zamieszkiwał,, 
W utsch i tsch  na w olność  w ypuśc ił ,  a przez 
pogróżki, denuncyacye i g w a łto w n e  zdzier- 
s tw a narusza bezp ieczeństw o  własności i o s ó b .  
Słychać także o łup iestw ach  i mordach. P o ­
między- uw ięzionem i osobam i znajduje się tak* 
i e  Bishup szabaczewski.

History a o truciznie jest jeszcze ciągle przed 
fn ia tem  ro z m ó w  w  całei okolicy; ale tyle 
sprzecznych słychać podań , iż ju £ naprzód  
przyjąć m ożna , źe- ś ledztw o nic nie wykryje . 
Kuszenie się kilku obywateli semlinskich o po- 
2yskanie w olnośc i  dla osób oskarżonych o tę  
zbrodnią , żadnego dotąd  nie wydało skutku. 
W ięźn io w ie  ci sąc P iotr Miłoikowicz, inaczćj 
Belopołiatz, teść os ław ionego  Ressawacza, 
potćm. Głoszą Ten łbasza  i  Śteoksa Tersia* 
Wszyscy z Belgradu,.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o la ,  d. 21 . W rześnia.
M o n it e u r  otomański zawiera następujący 

artykuł -względem; wspom nianego już udziele­
nia godności W . W ezyra , Mehmedemu A lit  
»M ehm ed Ali Basza, wielkorządca E giptu  
(M issir W alessi), jeden z najdawniejszych W e­

z y ró w  w ysokiej P o r ty ,  przejęty uczuciem 
wdzięczności za wielkie i liczne łaski, jakich 
dotychczas od sw ego Monarchy doznaw ał 
poświęcał się n ieprzerw anie  z wielką gorli­
w ością rządow ym  usługom Jego Sułtańskićj 
Mości. Jego W ysokość Wielki Sułtan ,  oce­
niając szczery jego sposób myślenia i p rzyw ia .  
zanie do cesarskiego tronu , którym W ielko­
rządca Egiptu  jest ożywiony, zamyślił m u dać 
odznaczający d o w ó d  wysokiej swej życzliwo­
ści, w  tern, przekonaniu , że pomieniony W e- 
zyr, idąc za popędem  swojej w iernośc i i p rzy­
w iązan ia ,  me zaniedba w  w ykon y w an iu  w y ­
sokiego u rzędu , który piastuje, zasługiwać na 
zadowolenie cesarskie, i i e  im więcej uderza, 
jące będą te względy ze strony jego M onar- 
chy, te i i i  bardziej starać się będzie , aby tako- 
w y c h  przez podw ójną  udlność  godniejszym 
się okazał. ftatjszeryłem napisanym w  najpo- 
chlebrnej-szych wyrazach, wyniósŁJego Wyso* 
kość M ehmeda Alego Baszę, ze w zględu  na 
jego dlugoletne zasługi, na godność W ielkiego 
W ezyra .  D o w ó d  ten wysokiei łaski dotyczy 
się samej osoby Mehmeda Alego,. s tosow nie  
do tego, co od daw na  było w  zw ycza ju , gdy 
który z odznaczających się m ę ż ó w  w ’P ań ­
s tw ie ,  na tę godność byl wyniesiony. Cesar­
ski reskrypt i dekoracyą podobną do tej!, jaką

W ‘tlki w  K onstantynopolu , po­słano m u  w  obecności Sami Baszy, ktdry pod
ten czas w  Konstantynopolu się znaiduje ..  
-W y so k a  ta łaska, którą M ehm edow i Alemu 
Baszy okazano, jest jaw n y m  do w o d em  życzli­
wości W ielkiego Sultana i zachętą dla w szy­
stkich u rzędn ików  Wysokie) P o r ty ,  k tórych 
zachowanie  zgadza się z w olą  cesarską, i dla 
tych, którzy najwyższym jego zaufaniem za­
s y c e n i ,  dopełniają rzetelnie pow inności 
swego u rz ę d u , pośw ięcając się usługom kra­
j a n y m ,  aby w iedz ie l i ,  źe ich wielki Sułtan 
św o q wysoki} łaską i najświetniejszymi nagro* 
darni podobnież, obdarzyć nie zaniedba.«

Z d n i a  2 7 .  W r z e ś n i a ,
(Z.ip. G az.  P ow sz .)  —  Dnia 22. W rześnia 

powiła jedna Sultanka X ięcia , k tórem u dano 
na imię Abdul-Hamid (tak b y ło  imie ojcu Suł­
tana M arnuda). Przez, cały tydzień oświetla­
no co. w ieczó r  m ias to ,  a  w  czasie odbyw ania  
m o d łó w  daw ano  z dział nad Bosforem i na 
flocie ognia. Ju tro  już opuści Sułtan swój* 
pałac letni w  Czyraganie i  uda się do pałacu 
asmowego w  Dolmabakcze.

D n ia  25. W rześn ia  odpłynął Poseł rossyjskf, 
f a n  B u te n ie w ,  na rossyjskim parostatku do 
Buiukdere. Nazajutrz  po sw o jćm  przybyciu 
naradzał się zaraz z S ir  S tra tfordem  Gan- 
ningiem.
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E g i p t .
Z A l e x a n d r y a ,  dq. 16. W rześn ia .

O to  u rzęd o w y  w yk az p rzyp ad ków  dżum y  
podczas roku b. W  ogó ln ości od d. 17. Sierp. r. 
1841. do 7-Sierp. r. 1842. zapadło na dżum ę osób  
263, z których 55 p łcim ęsk iej, a 59 płci źeńskićj 
już za p ierw szem  o zasłabnięciu ich doniesie* 
niem  b y ły  pom arły. Z pom iędzy ty ch , co  
pod kuracyę p oszły  t. j. 1‘20 p łci męskićj i 28 
płci żeńskiej, 55 płci m ęskiój, a 18 płci źeńsk. 
um arło; reszta w y zd ro w ia ła , co bardzo po- 
m yśln ym  w ypad kiem  i d o w o d em , źe zaraza 
tego roku nie była nader zapalczyw ą. W  ró­
w n y m  zakresie czasu Jat 1840. i 1841. zapadło  
na p ow ietrze m o ro w e osób 1572, a z tych  
ty lko 407 w y zd ro w ia ło . O gólna śm iertelność  
w  p ow yżej w ym ien ion ym  zakresie w ynosiła  
tu 5488 dusz (2S33 p łci m ., 2655 płci ż .), a 
u w agi godną, że w  m iesiącach od Lutego do  
C zerw ca  b y ła  najm niejszą, od  W rześnia  do 
btyczm a zas najw iększą , lubo dżuma za zw y -  
cza, w  w io śn ie  i w  p ierw szej p o ło w ie  lata 
najbardziej się srozy. O becnie od d aw n e°o  
czasu żadnego n ie m ieliśm y tu przypadku dżu­
m y i okręty opuszczają port nasz z p a  t e n  ta  
n e t t a .

P e r u .
Z L i m y ,  dnia 15. C zerw ca.

( B .  H .)  —  Szczególn ie ,szćj u w agi p olity , 
cznój jest nadeszła tu w iad om ość o zaw arciu  
pokoju m iędzy Peru a B o liw ią , które za po- 
śred m ctw em  i pod gw arancyą Chiłi dnia 7go 
C zerw ca  w  Pasco do skutku przyszło. W  sku­
tek  tego ogłaszają dziś dekret zw ołu jący  K on ­
g res , dla obrania n o w e g o  P rezyd en ta , gdy 
m iejsce to przez śm ierć p oległ go d. 18. L isto­
pada z. r. w  b itw ie  pod Jucabue Generała  
G am m ery osierocone zostaje. W yb ór ten sta­
n ie się n iezaw od n ie  p ow od em  do n o w y c h  
ro zru ch ó w , w y w o ła n y c h  p rzez w sp ółu b iega-  
n .e  się rozm aitych p reten d en tów , chociaż się 
nikt w ie lk ieg o  zaklucema pokoju nie obaw ia  
T akże zachodzące m iędzy Peru a R ów nik iem  
nieporozum ienia dadzą się zap ew n e na drodze 
p ojed n aw czćj za ła tw ić , tak, że w  ogóln ości 
lepszych  sp odziew am y się  czasów .

Rozmaite wiadomości.
.  Ti L e s z n a .  —  W yd aw an ego  tu " P r z e w o ­

dnika ro ln iczo-p rzem ysłow ego« w y sze d ł Nr. 6. 
i zaw iera: Spraw ozdan ie Radzcy ziem iań­
skiego T iesch o w itz  Stanom  pow iatu  odola- 
n o w sk ieg o  p rzed łożon e. —  O  szossow an iu  
drog (d ok oń czen ie , z rysunkiem ). —  U w a g i 
p rzy g o to w a w cz e  do projektu drógi szynowi 
,i t. d, (d ok ou czen ie , z rysunkiem ).

W  K r a k o w ie  w y szed ł: Słownik niemiecko 
p o h h  wyrazów lekarskich; u łożon y przez J  
M ajera i Fr. S k ob la , d ok torów  i profesorów  
M ed. w  U n iw ersy tec ie  Jagiellońskim .

L ć k a r s t w o  n a  s z k r o f u ł y .  —  w  B onie  
vryszla n iedaw no na w id ok  publiczny rozpra­
w a  inauguracyjna, napisana przez ubiegającego  
się o dyplom  doktorski P. K reuzw ałd  pod n a . 

W ą: utilitate fo lio ru m  ju g lan d is reqiae ad
nandam scrofulosin. N o w e , doskonałe, przez

S7 l ° a , .reuz]^a w  P °m ien ionej rozpraw ie na 
szkrofuly zalecone lek a rstw o , składa c i ę ż  li­
ścia znanego p ow szech n ie  w  naszym  kraju o- 
rzęcha w łosk iego  (juglans regia L .)  W yn a-  
lazcą tego lekarstw a, jest łrancuzki lekarz N e -  
grier który m ćm  z czterdziestu  osób m ających
T a t o v yA l t V d z ' ? cU  >,c <%  całkiem  w y lic z y ł ,  
ia jn y  radca i profesor U r. N asse, u ży w a ł te­
goż lekarstw a z najpom yślniejszym  skutkiem  
na klinice w  B onie o czem  p ow yższa  rozpra­
w a  w iad om ości udziela.

E f e m e r y d y  —  T em i czasy p o jaw ia ły  sic  
z n o w u  efem eryd y, które cek w a n ie  są w ła śc i.

on A ,e- r° ' r i Się snutęce* R ozw ijają  
Się on e pod w ie c z ó r  na suchych  częściach k o-
w in o ?  ■ P 0CZWar.e k - p oczem  uskrzydlone 
rn zld m ^  tS1|  7  P? VVietrie’ otaczai9 św ie cą c e
d o  kdk! J  ’ , e  z u P e ł n ! e  zaciem iają, a 
p o  kilku g o d z i n a c h  o p a d a j ą  n a  z i e m i ę .  G d y ż
o w a d y  te r o d z ą  się i o t r z y m u j ą  skrzydełka  
dopićro po zachodzie s ło ń ca , a przed w sc h o !  
dem  kończą ,uz sw o je  życ ie; W tym  przecia- 
gu  czasu od b yw ają  p arow anie i niesą jaja 
bamica m esie 6 do 800 jaj. Jako p o c z w a r fi  
ż y j ą  trzy lata. Są one dla ryb najsm aczniej 
szym  pokarm em . P odobnćm  zjaw ien iem  I t 
tak zw ana T isza -v ira s  fk w iat  
ce  Cisy w  W ęg r ze ch  CIS° w y )  na rzć-

hnld^ którJ* * 7 • ~ j 4 n.s 'elski Porucznik N e w -  
ańv H °^ l^ zdzał w  Indyach p ow iat tak 

ir v  ^am ent°r v y , op o w ia d a , iż tamtejsi 
gorri y  są p ow szech n ie  tego m niem ania, iż  
dyainenty rosną, i że w  kopalniach, które przez  
lat piętnaście lub dw adzieścia Wypoczną m n -

mean t v ° Wr V 0-Zp0CZ9Ć Znaleźć’ dya-m en iy . U hociaz porucznik JNewbold z p o­
czątku zu p ełn ie n ie chciał tem u w ie r z y ć  j e ­
dnak teraz przyznaje sam, że ci ludzie poczęści 

5 m ó w iji. Przekonał on  się n aoczn ie, 
ze zn o w u  znaleziono dyarnenty w  kopalniach, 
k re przedtem  jako już p łon n e i n ieu ży te­
czne zarzucono. M niejsza w ielk ość dvam en- 
t o w ,  które teraz zn ach od zą, zdaie się z tad  
poc lo d z ić , ze starym kopalniom  d łu go  w y p o ­
cząć nie dają, przezco dyam enty znacznie u- 
rosć m e m ogą.
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Ferdynand Hirt,
Księgarnia literatury niemiechiej i zagranicznej

w Wroelawlu na rynku Xo, 47.
, Pom nożyw szy świeżo nasz księgozbiór wielką liczbą dzieł rozmaitych, w  językach naj- 

uzywanszych jakiemi s ą : polski francuzki, angielski, w łoski, hiszpański, niemiecki, mamy za­
szczyt zawiadomić szanowną Publiczność, ze znajdzie u  nas zadowolniający dobór wszelkiego 
rodzaju  literatury  1 rycin, opraw ę książek w  najnowszym guście stosowną na upominki i wszel­
kiego rodzaju  podarunki. L iczne związki, k tóre  mamy z wydawcami w Polsce w  Paryżu 
L ondyn ie , BruxeUi i w  N iem czech, ułatwiają nam w ykonyw anie zleceń jakiem iby szanowna 
Publiczność zaszczycić nas raczyła. Nakoniec starać się będziem y przedsiębrać na drodze 
kupieckiej środki ułatwiające miłośnikom literatury  nabywanie książek

CYTACYA EDYKTALNA.
W  depozycie podpisanego Sądu G łów nego

znajdują s ię :
a )  massa składająca się z p rzew y żk ó w  pro- 

w jz y ó w  depozytu judicyalnego byłego tu­
tejszego M agistratu sp raw ied liw ości, w  
ilości 1133 Tal. 21 sgr. 3 f e n .;

b~) massa składająca się z p rzew yżków  pro* 
yyizyów  depozytu  pupiiłarnego byłego tu ­
tejszego M agistratu sp raw ied liw o śc i, w  
ilości 68 Tal. 22 sgr.;

c) massa składająca się z p rzew y żk ó w  pro- 
W i z y ó w  d e p o z y t u  b y ł e g o  t u t e j s z e g o  T ry ­
bu n a łu  C y w ilnego , w  ilości 203 Tal. 4 
agr. 4 fen.

K tó ry ch  w łaściciele lub interessenci do nich 
p ra w a  roszcząci nie są w iadom i. W zyw am y 
p rze to  niniejszem  w szystkich ty ch , którzyby 
jako w łaśc ic ie le , sukcessorow ie, lub z innych 
przyczyn  p raw a do rem u n en tó w  w zw y ż  
w yszczególnionych trzech  mass z p rzew yżków  
p ro w izy ó w  składających się m ieć sądzą, ażeby 
W term inie na

d z i e ń  30. S t y c z n i a  1843.  r.
zrana o godzinie lOtej przed W nym  H antel- 
m a n n , Assessorem Sądu G łów nego, w  naszćj 
Izb ie  instrukcyinćj w yznaczonym  zgłosiw szy 
aię, p raw a sw e udow odnili, gdyż w  razie 
p rzec iw n y m  zostaną z takow ćm i w ykluczeni,
1 rem unenta  tych mass jako w łaściciela nie 
m ające, pow szechnćj kassie w d ó w  U rzędni- 
k ó w  spraw iedliw ości zostaną przysądzone i 
w y d an e .

B ydgoszcz, dn. 22. W rześnia 1842.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

OBW IESZCZENIE.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  I.

D obra ziemskie P o d s t o l i c e  w raz  z  przy- 
ległościam i C h w a l c z  y c e ,  G ą s i 0 r 0 W .0|  
Z a s u t o w o  i L a s k i  w  pow iecie Szredskira 
p o łożone , sądow nie na  39,438 Tal. 3  sgr. 5 fen.

prócz^ b o ró w , co do w artośc i substancyi ró ­
w n ież  sprzedać sf$ m ających, k tórych w arto ść  
w ynosi 13,375 Tal. 16 sgr. oszacow ane, m ają 
być

d n i a  15. M a j a  r. 1 8 4 3 . 
zrana o godzinie lOtej w  m iejscu zw ykłćm  
posiedzeń sądow ych  sprzedane.

T axa, w ykaz hypoteczny i w arunk i w  Re- 
g istraturze naszej p rzejrzane być mogą.

P o zn ań , dnia 28. W rześn ia  1842.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 17. Października 1842.

N a pr. ku ran t-Sto-

K olei
dito

K olei
dito

K olei
dito

K olei
dito

K olei
dito

Kolei

O bligi długu skarbow ego . *)
P r. ang. obligacje 1 8 3 0 .  .  .
O bligi premiów handlu niorsk.
O bligi K urm archii . . . .
B erlińskie oblig . m iejskie *)
G dańskie dito tv T . . .
Zachodnio - P r. listy  zastawne 
L isty  zast. W . X . Poznańskiego 
W sch o d n io -P r. listy  zast.
Pom orskie d i to .....................
K ur- i N owom arch. dito '
Szłąskic d i t o .....................

A k c j e
B erlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a p rio ris .
M agdebursko - Lipskiej 
dito akcje  a p rio ris .
B erlińsko - A nhaltskiej 

dito akcje  a  prioris .
D usseldorf. - Elberfcld. 
dito akcje  a  prioris .

n a d re ń s k ie j .....................
dito akcje a prio ris .
B erlińsko - F rankfurt.

Z łoto al m a r c o ..........................
ł r y d r y c h ś d o r y .....................
Inne monety złote po 5 tal.
D isconto . . . . . . . .

*) K u p u j jc y  w y n a g ra d z a  n a  p ła tn y  d n ia  2 .  S ty c z n ia  1 8 d 3 .  
pon fa procent*.

P“ papie­ gotow i­
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